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D ecy z je  i czyn — w  przełom ow ych  m om entach  h is to rycznych , zn aczą  
jak b y  słu p am i m ilow ym i drogę, k tó rą  k ro czy  N aród, tw o rząc  sw oją h isto rię . 

O sta tn ie  dw a  w iek i naszej h is to rii k ilk ak ro tn ie  s ta w ia ły  nas w obec  
k o n ieczności podejm ow an ia  czynu p rzec iw  zakusom  im p eria lizm u  R osji,

S łu p am i m ilow ym i były: T argow ica, In su rek c ja  K ościuszkow ska, Rok 
1831, Rok 1863, Rok 1914, Rok 1918!

D ziś znow u,., p a trz e ć  m usim y p raw d z ie  w oczy, dziś znow u m oże sto i- 

m y p rz ed  k o n ieczn o śc ią  p o w zięc ia  d ecy z ji,,, N iech  to n ie  b ęd z ie  Targowica!!

D la tego  d w u d z ies ta  d z ie w ią ta  roczn ica  w ym arszu  K ad ró w k i budzić  
m usi w spom nien ia  i k rzep ić  nasze  se rca ! N iech  p rzem ó w ią  m ogiły n aszych  - 
T ow arzyszy  po leg łych  za  N ią , za N ajjaśn iejszą ,.,

*

6 s ie rp n ia  1914 r„  to d a ta  śc iśle  zw iązan a  z im ien iem  W ielk iego  W o­
d za  P o lsk i. W  zw iązk u  z tym  pod a jem y  poniżej p ięk n e  p rzem ó w ien ie  K azi­
m ie rza  Sosnkow skiego o Jó ze fie  P iłsudsk im .

P r z e m ó w i e n i e  g e n ,  K.  S o s n k o w s k i e g o

P oniższy  te k t  p rzem ó w ien ia , w ygłoszonego w  L ondynie  na ak ad em ii 
ku  czc i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , podajem y za londyńsk im i „W iadom ościam i P o l­
sk im i" (nr 15 z d n ia  11.IV ,1943 r.).

„O d czasu  w ybuchu  w o jn y -zb ie ram y  się  po raz p ierw szy  by  u czc ić  
p u b lic z n ie  żyw ym  słow em  pam ięć  P iłsudskiego, W io d ła  nas tu ta j p o trzeb a  
se rc a  i p rag n ien ie , by  ze w spom nień  o życiu  M arsza łk a  w yciągnąć  w sk a ­
zów ki i naukę, jak  m am y po stęp o w ać  w ty ch  czasach , tak  tru d n y ch  i groź­
nych  d la  P o lsk i, w d n iach  jej s tra sz liw e j niedoli,

Św ięto  dzisie jsze  n ie  jest św ię tem  urzędow ym . M oże to  i lep ie ; —
0 ty le  p rzy n ajm n ie j — że d z ień  ten  s ta je  się  tym  sam ym  podw ójn ie  d roższy  
d la  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  nad  sztyw ność o b chodów  o fic ja lnych  p rz e k ła d a ją  
c ie p ły  a k ce n t szczerośc i i p raw d y , w łaśe iw y  m an ifes tac jo m  uczuć  rze te ln y ch
1 siln ie jszych  niż w sze lk ie  sp rzec iw y . Pam ię tam y, że do n ied aw n a  z różnych  
m iejsc u rzędow ych  usiłow ano  tłum ić  objaw y czci d la  p am ięc i K om endanta,



a n aw et  sze rzono  w iadom ości  pam ięc i  tej wrogie, Można się  spodz iew ać ,  że
0 naszym  dzis iejszym obchodzie  b ę d ą  puszczone  w  ob ieg  różne  ten d e n c y jn e  
pogłoski, P raw dopodobn ie ,  b ę d ą  Czynione p ró b y  p rz ed s ta w ie n ia  go jako m a­
n ifes tacj i  o ce lach  ukry tych .  Znam y te  głosy: są maii  ludz ie ,  k tó rzy  n igdy  
n ie  byli  i n ie  są w  s tan ie  z rozum ieć  u czu ć  p ra w d z iw y c h ,  czys tych  i b e z in ­
teresow nych ,  O to  czemu, zaraz  na  w s tęo ie ,  s ta ra łem  się ok reś l ić  cel  i c h a ­
r a k te r  naszej  a k ad e m ii  na  t le  czasów, k tó re  p rzeżyw am y. P r z e d e  wszystk im  
zaś, poprostu  kochaiiśm y K o m en d an ta ,  k o cham y Go i kochać  będziem y ,  
a miłości tej z serc  n aszych  n ik t w y d rzeć  n ie  zdoła,

N ie  um iem  myśleć  o Piłsudskim, n ie  w iążąc  Jego  imienia  z n ieugię tą  
w a lk ą  jaką  toczy  o b ecn ie  na ró d  polski,  Imię  to s ta ło  się od d a w n a  sym bo­
lem  oporu  w o b e c  najeźdźcy,  w a lk i  o wolność,  w ie lk o ść  i honor  Polski.  
W iem  z ca łą  pew nością ,  że tak  jest obecn ie  w  u m ęczonym  Kraju, gdzie  P i ł ­
sudski,  choć um arł ,  sp raw u je  n ad a l  d o w ó d z tw o  w zn aczen iu  m oralnym, gdzie  
p ra w ie  każdy ,  kto w a lc z y  i śm ierc i  w oczy zagląda ,  z p a m ię c i  o n im  c ze r ­
p ie  siłę w y t rw a n ia  i moc duchową.

W iem, że w szędzie ,  gdz ie  lo tn ik  po lsk i  s ław ę  gromadzi,  gdz ie  m a ry ­
narz  po lsk i  o c ean y  p rzem ierza ,  gdzie  żołn ierz  polski  bój toczy, lub gdzie  
stoi w pogo tow iu  — imię P i łsudsk iego  stało się  k odeksem  w ia ry  tu laczych  sił 
zbrojnych, p o d p o rą  m ora lną  w  ch w ilach  zw ątp ien ia ,  has łem  zb ió rk i  d la  roz­
proszonych ,  osam otn ionych  i poszukujących  p u n k tu  oparc ia ,  W iem, że  na o b ­
czyźnie ,  w szędzie ,  gdzie ro zb rzm iew a  po lska  mowa, imię  Piłsudsk iego  w y ­
m aw ia n e  jest z uczuciem  n ieu s tan n ie  w zras ta jącym . U s iłow ano  w y rw a ć  Go 
z se rc  P o lak ó w  — i oto pozo s ta ł  tam, ba rdz ie j  niż k ied y k o lw ie k  k o chany
1 czczony, U siłow ano  w y m a za ć  Go z pam ięc i  naszej — i oto t rw a  w śród  nas,  
coraz  bliższy duchowo, rzecz  można, jeszcze bardziej  n iż  za życia  żywy, 
Uczono  zapom nienia .  T ęp iono  s e n ty m e n t  żołn iersk i ,  szerzono n iech ęć  i z w ą t ­
p ien ie  — a wyrósł p lon miłości  i w ia ry  bu tn ie jszy  i p o w szech n ie jszy  niż 
k iedyko lw iek .

N aród  nasz  zrozum iał  w ie lk ą  p ra w d ę  życia  Pi łsudsk iego ,  że jego m i­
łość O jczyzny b y ła  na jsz lache tn ie jsze j  miary,  czysta , bezgran iczna,  b e z in te re ­
sowna. P rag n ą ł  on d la  Polski  w ie lkośc i  p raw dziw e j ,  a  na  czoło wszystk ich  
zasad ,  k tó re  ku w ie lk o śc i  tej p ro w ad zą ,  w yniósł  p o czuc ie  godnośc i  n a ro d o ­
w e j ,  m ajes ta t  o b o w iązk u  i w ie rne j  s łużby  d la  kraju,  pogardę  d la  p ryw aty ,  
p rzy w ile ju  i ko rzyśc i  osobistych, p rz ed e  wszystkim  w ia rę  w e  w łasne  siły 
n a rodu .  R om antyk  i id e a l is ta  w  m yślen iu  — jednocześn ie  tw ó rc a  i p ra k ty c z ­
ny real iza tor ,  k o ch a ł  Po lskę  n ie  jako po e ty ck ą  w izję ,  czy  m is tyczną  a b ­
s t rakc ję ,  lecz  jako  tw ó r  żywy, u tk an y  z k rw i  i kości, n ie  w olny  od c iężkich  
w a d  i b łęd ó w ,  p ro w a d zą c y ch  w p rzesz ło śc i  do u p ad k u ,  lecz  jednocześn ie  
p e łe n  najw zniośle jszych  zalet ,  d z ięk i  k tó rym  R zeczpospoli ta  zdobyła  sobie  
w ie lk ie  imię  w św iec ie  i w reszp ie  pow róc i ła ,  b y  zająć  na leżn e  m iejsce  w ro ­
dz in ie  w olnych  na rodów .

G d y  p rzy p o m n im y  sobie  słowa, w y p o w ie d z ia n e  p rzez  Piłsudskiego 
w  dn iu  o tw a rc ia  se jm u u s taw odaw czego ,  usłyszymy w n ich  po p rzez  d ługie  
lata ,  d z ie lące  nas  od  tej w ysoce  uroczyste j  chwili ,  jak  gdyby b ic ie  jego se r ­
ca  i w y raz  w ia ry  jego n iez łom nej,  że oto n a ró d  polski  po  długiej n ocy  n i e ­
w o l i  w ró c i  jako „domu swego ojczystego jedyny  p a n  i gospodarz" ,  k tó ry  
w ie d z ieć  p rz ec ie ż  i rozum ieć  musi, Co mu czynić w y p a d a ,  A  oto n u ta  domi-
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Dująca tej w sp an ia łe j  mowy, zwróconej do zeb ran y ch  t łum nie  posłów  sejmo 
wyćh:  „N aród  nasz  p rzez  pó ł to ra  w iek u  n iew o li  z a t rac i ł  p o czu c ie  p ra w a  
i w ia ry  w e  w łasne  siły. O b d a rz e n i  dziś zaufan iem  n arodu ,  dać  mu m acie  
p o d s ta w y  dla  jego n iepodleg łego  życia  w postaci  p ra w a  konsty tucyjnego 
R zeczypospo li te j  Po lsk ie j" ,

W  tejże  samej m ow ie  P iłsudsk i  w ie le  słów se rdecznych  pośw ięca  
p rzy jaźn i  Po lsk i  ze św ia tem  d o m okra tycznym  Europy  i A m eryk i  i a p e lu je  
do w y d a tn e j  i sku tecznej  pom ocy  sp rzym ierzeńców , „p rag n ący ch  u łożen ia  
s tosunków  w myśl zasad  sp ra w ied l iw o śc i  i s łu sznośc i”.

J a k ż e  jasno z zes taw ień  pow y ższy ch  ustępów wynika , że P iłsudsk i  
w id z ia ł  Po lskę  w śród  w olnych  na rodów ,  dźw igającą  sw e życie  w łasnym  
c iężk im  trudem , W id z ia ł  ją jako k rz ep k ie  drzewo,  sam odzie ln ie  cze rp iące  
soki z rodz im ego  gruntu,  nie jako słaby powój,  owija jący  się  d oko ła  obcego 
p n ia ,  Nie o d rz u ca ją c  pom ocy  p ra w d z iw y c h  i szcze rych  przyjació ł,  u p a t ry ­
w a ł  p o d s ta w y  n iepod leg łośc i  w  pow szechnym , zgodnym i sam odzielnym  w y ­
s i łku  ca łeg o -n a ro d u ,  Pragnął,  by  w ia ra  Po laków  w samych sieb ie  pow s ta ła  
p rz ez  ich w ła sn ą  p ra cę ,  a n ie  pop rzez  zab ieg i  u obcych',  choćby  n a w e t  
przyjació ł ,  nie poprzez  „kon iunk tu ry" ,  „o r ien tac je” i mniej lub więcej tajne  
w p ływ y, M ów iąc  o są s ia d ac h  Polski,  o f ia row yw ał  im  pożycie  sąsiedzk ie  
w  pokoju  i zgodzie, lecz  ostrzegał,  że „pozwolić  n ie  możemy, by  pod jak im ­
k o lw iek  b ą d ź  pozorem , c h ęc iażb y  pod  pozorem  rzekom ego d o b ro d z ie js tw a ,  
na ruszano  nasze  p raw o  do sam odzielnego  ż y c ia ”, Wołał: „Nie o ddam y ani 
p ięd z i  z iemi polskiej  i n ic  pozwolim y, by  uszczup lono  nasze  granice,  do k tó ­
ry c h  m am y p ra w o ”.

Z a p ra w d ę  dzis iaj,  na  w ie lk im  i d ra m a ty c z n y m  z ak rę c ie  dz ie jów  po ­
w inn iśm y  n ieu s tan n ie  p o w ta rza ć  sobie  te  w ieęzne  żywe słowa, k tó re  są 
ape lem  do sum ień i busolą  w c iem nościach .  N a jw ażn ie jszym  p rz ec ie ż  i g łów­
nym  zad a n ie m  Polaków  na  obczyźnie  jest tak ie  dop i ln o w an ie  sp raw y  p o l ­
skie j  na  t e r e n ie  m ięd zynarodow ym , by  Ojczyzna nasza  w yszła  z tej bu rzy  wo­
jennej  p ra w d z iw ie  n iep o d leg ła  — i pom nożona ,  a nie pom nie jszona.  I dziś 
o d w o ły w ać  się musimy, do zasad  św ia ta  d em okra tycznego  — zasad  sp ra ­
w ied liw o śc i  i słuszności. S tan ę l i śm y  p rzec ież  w  p iarw szym  szeregu n ieu b ła ­
ganej w a lk i  z n iem ieck im  ba rb arzy ń s tw em . Rzuciliśmy p rzec ież  na  szalę 
zm agań  ca ły  nasz  los i ca ły  byt, zyskując  d la  sp rzym ierzonych  i d la  ięh 
przygotow ań  w ojennych  osiem m iesięcy  bezcennego  czasu. W św ie t le  w y ­
p a d k ó w  późn ie jszych  mimo woli  ciśnie się na  usta p y tan ie ,  co by  się s tać  
mogło, g d y b y  potęga  n iem iecka  w e w rześn iu  1939 r, ca łą  sw ą siłę z w ró c i ł a  
n a  Zachód, w ys taw ia jąc  od s trony  Polsk i  jedynie  przesłonę.

S p ra w a  nasza  jest czysta  jak łza. N a ró d  nasz  n ie  w y d a ł  żadnego  Quis- 
sl inga. Wojsko po lsk ie  w a lczy  dale j ,  z ap ew n ia jąc  c iągłość  wysiłku  zb ro jne ­
go Polaków . N aszą  tro sk ą  n a jw yższą  jest, by  szczęk oręża polskiego roz le ­
ga ł  s ię  na  św iec ie  do końca  wojny. Kraj nasz t rw a  w  nieugiętym boha­
te rsk im  oporze,  ponosząc  n iew y m o w n e  ofiary. Nasz w k ład  do sp ra w y  sprzy- 
m ia rzo n y ch  pom narza  się i w z ras ta  n ieus tann ie .

I d la  tych i d la  w ie lu  innych  jeszcze w zg lędów  w ie rzym y głęboko, 
że  nasze p ra w a  sojusznicze b ę d ą  uszanow ane ,  że w myśl zasad  słuszności 
i sp raw ied l iw o śc i  n ie  może być p o d d a n y  w  w ą tp l iw o ść  p ra w n y  s tan  p o s ia ­
dan ia ,  z jakim Po lska  rozpoczęła  wojnę z N ieme, mi,
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Tę w iarę i ufność uzupełnić musimy nieustającym  przekonyw aniem  
otoczenia o św iętości praw  naszych, W czasach szczególnie ciężkich dla 
narodu pierwszym  obowiązkiem jednostki jest postępow ać z odwagą cyw il­
ną i w edle nakazów  sum ienia, Niechże sum ieniem Polaków  stanie się docho­
dzący z za grobu głos Piłsudskiego. Liczne trudności, jakie leżą przed nami, 
mogą ulec zm niejszeniu lub naw et zniknąć, skoro każdy Polak zawsze, w szę­
dzie i każdem u odpow iadać będzie myślam i pam iętnej mowy sejmowej, na­
w et jeśliby go spotykać za to miały przykrości oraz narażenie w łasnego spo­
koju i wygody. Zbiorowa praca  opinii w iele jest w stanie zdziałać. Niechże 
rodacy, rożsiani po całym św iecie, staną się żarliw ym i i ofiarnymi aposto­
łam i naszej sprawy, wspomagając żywym słowem pracę rządu, gdy broni 
ona praw  Polski, trud  żołnierza polskiego i b o h a t e r s k i e  w ysiłki K raju, 

P iłsudski był budowniczym państw a w najpraw dziw szym  tego słowa 
znaczeniu. Stoją mi żywo w pam ięci długie r o z m o w y  n a s z e  toczone 
w M agdeburgu i w W arszawie po pow rocie z w ięzienia niem ieckiego. D ba­
jąc szczerze o spokojny rozwój stosunków w ew nętrznych w Pslsce, Piłsudski 
w ystępow ał przeciw ko słabościom parlam entaryzm ów  kontynentalnych, w i­
dząc jasno, że 'ich błędy i przerosty kryją w sobie zarodki' zw yrodnienia 
i upadku. Troszczył się o utrzym anie w łaściw ej harm onii pomiędzy władzą 
ustaw odaw czą i w ykonawczą: w nadm iernej ilości stronnictw , utrudniającej 
stw orzenie w iększości sejmowej, w idział pow ażne niebezpieczeństw o dla 
rozpoczynającej niepodległe życie Polski. O baw iał się nieustannych kryzy­
sów rządow ych, osłabiających w obliczu toczącej się wojny kraj, k tóry  po­
trzebow ał spokoju w ew nętrznego i zgodnej w ytężonej p racy  nad jego odbu­
dową. Przew idyw ał, że rozproszkow anie polityczne ciał ustawodaw czych 
stworzy żerowisko d la  intryg kuluarowych, nadających nienaturalne znacze­
nie stronnictw om  małym, nikogo w łaściw ie nie reprezentującym , pragnącym 
odgrywać rolę przysłowiowego języczka u wagi. P iłsudski był zdecydow a- 

.nym zwolennikiem  w ypróbow anych zasad dem okracji anglosaskiej i n iejed­
nokrotnie podnosił zalęty ustroju Stanów Zjednoczonych, Po pow rocie do 
W arszawy w listopadzie 1918 r. uw ażał za sprawę najpilniejszą, n iecierp iącą 
zwłoki, zw ołanie sejmu ustajvodawczego i zdołał to osiągnąć z szybko­
ścią niezw ykłą, pomimo, że kraj był spustoszony, zdezorganizowany, w ylud­
niony. Często pow tarzał wówczas w rozm owach ze mną, że w artość ma 
tylko to, co jest dobrow olnie podjęte przez głowy i serca ludzkie, co płynie 
z w łasnej p racy w ew nętrznej, co pow stało na drodze swobodnego ścierania 
się prądów  opinii, nie zaś z tego, co zostało narzucone i podyktow ane z góry, 
W ierzył żarliw ie, że pomimo nieuniknionych a naw et potrzebnych .różnic 
w poglądach, naród polski w ostrej, być może, lecz uczciwej i lojalnej w alce 
myśli i programów, nauczy' się rychło być „rozumnym panem  i gospda- 
rzem własnego państw a”, że osiągnie trw ałą  zdolność do pracy zespołowej, 
zapom inając o podziałach  i różnicach w szędzie tam, gdzie w chodzą w grę 
in teresy  nadrzędne narodu, Żądał przede wszystkim usunięcia poza obręb 
przetargów  w ew nętrznych dw óch najw ażniejszych dziedzin życia poństwo- 
wego: polityki zagranicznej i wojska. Był zdania, że źle się dzieje, jeśli 
nad polityką zagraniczną biorą górę względy zw iązane z bieżąeymi sporami 
w ewnętrznym i. -



Piłsudski rozumiał ,  że wstrząs wojny św ia towej p ro w a d z i  do w ie lk ich  
p rz em ia n  społecznych,  Podczas  rozmów naszych  w cy tade l i  m agdebursk ie j  
podnosi ł  kon ieczność  grun townych  reform w Polsce ,  z apew nia jących  d o b ro ­
b y t  i szerokie  p ra w a  dla mas pracu jących ,  W śród  chaosu św ia ta  p o w o jen ­
nego w ła śc iw ą  drogę d la  Polski u p a try w a ł  w umiejętności odnalezien ia  
zd row ej  p rzec ię tne j  oparte j  na  rozumnym i sp raw ied l iw y m  kompromisie .  

Zagadn ien ie  jedności  narodowej,  jako jedynej drogi w łaściwej w  cza- 
sach  szczególnie  t ru d n y ch  i n iebezp iecznych  s taw ało  p rzed  Piłsudskim  d w u ­
kro tn ie ,  Z araz  po p o w roc ie  z w ięz ien ia  n iem ieck iego ,  dążył  d o  s tw orzen ia  
rząd u  koalicyjnego,  zda jąc  sobie sp raw ę ,  że na  zgliszczach i ru inach ,  gdy 
t rze b a  s tanąć  zgodnie do o d b u d o w y  „domu ojczystego",  nie m ożna  zaczynać  
od n iep rze jed n an y ch  w aśn i  rodzinnych, Byłem obecn y  przy mozolnych kon­
fe ren c jach  Piłsudskiego z p rzed s taw ic ie lam i ta k  l icznych  w ów czas  s t ronn ic tw  
i k ie ru n k ó w  politycznych .  Po d z iw ia łem  n iezm ie rn ą  c ie rp liw ość ,  z jaką  Usi­
łow ał o d na leźć  w sp ó ln y  m ianow nik  w śród  lab iryn tu  p rzeszkód  i trudności,  
N iestety ,  n iez l iczone  u p rzed zen ia  wzajem ne ,  antagonizm y osobiste, egoizmy 
grupowe,  p rze są d y  i kom pleksy  wszelk iego rodzaju i ga tunku u d a rem n ia ły  
r e a l iz a c ję  dzie ła ,  k tó re  gdyby  dokonane  z o s ta ło  zm ien iłoby  zap e w n e  wie le  
w  da lszym  biegu  sp raw  dla k ra ju  najdoniośle jszych i jak sądzę  uchroniłoby 
Polskę  od późnie jszych w strząsów  w ew nętrznych ,

T ak  w ię c  od p ierw szych  dn i  p ra c y  w niepodległe j  o jczyźnie  zaczę ła  
się  c ie rn is ta  droga Piłsudskiego, Był on w ie lk im  człowiekiem, w ie lk ie  było 
jego życie, w ie lk a  p rze to  rów nież  by ła  i jego w ła sn a  m ęka. Nie czas tu 
i miejsce, by  na rysow ać  jej obraz  całkowity ,  by u jaw n ić  w szystk ie  ź ród ła  
i p o w o d y  c ie rp ien ia ,  k tó re  stało się udzia łem  Piłsudskiego, Nie  oszczędzono 
mu żadnej k rop l i  goryczy, Pa trzy łem  z b l iska  na  jego o lbrzym ią  p ra cę  
i n ie ludzką  mękę, p o d z iw ia łem  jego siłę woli  i w yrozum ia łość  bezgraniczną,  
K rzyw dzony  n iew y m o w n ie  p rz ez  złość ludzką, dźw igał  na  sobie  o lbrzym ie  
b rzem ię  o d p o w ied z ia ln o śc i  z n iep o sp o li tą  siłą m oralną  ż bezm iarem  c ie rp l i ­
wości,  spokoju i o panow an ia .  Zniósł wszystko, udźw ignął  w szys tko  i da ł  
Polsce  na  p o lach  b i te w  t ryum f na dz ie jow ą  miarę,  a  p rzec ież  wawrzyn ,  k tó ­
rym Nike, bogini zw ycięs tw a ,  u w ieńczy ła  jego głowę, usiłowano na obce 
p rze ło ży ć  skronie.

Serce  jego, do b re  i sz lachetne ,  tak  czys tą  miłością d la  Po lsk i  gorzało, 
że zawsze , gdy o jczyzna by ła  w p o trzeb ie  myślał ty lko  o niej, w yciąga ł  rękę  
do każdego, k to  chc ia ł  d la  niej p racow ać ,  gotów był zawsze puścić  w nie- 
p am ięć  doznane  k rz y w d y  i zasiąść p rzy  jednym  stole z tymi, k tórzy  go zw a l ­
czali ,  W  czasie w ojny  p ra w a  do służen ia  Po lsce  z b ron ią  w  ręk u  nikomu 
n ie  cofał  i n ie  o d m aw ia ł ,  n iechęe i  i różnic  po litycznych  na ostracyzm  woj­
skow y nigdy nie p rzeksz ta łca ł ,  dos tępu  do szeregów  a rm ii  nie z am y k a ł  n aw et  
n a jzac iek le jszym  swym przec iw nikom ,

N ajw iększym  bodaj zaw o d em  życiowym Piłsudskiego, jako b u d o w n i­
czego p ań s tw a  było u chw alone  przez  sejm ustaw o d aw czy  p raw o  konsty tu­
cyjne. Zamias t s tać  się „początk iem  nowego, życia wolnej i odrodzonej  
o jczyzny",  s tworzyło ono o ligarch ię  sejmową, w której cieniu sta ł  P rezyden t ,  
p o zb aw io n y  wszelk ie j  władzy,  i rząd ,  k tó rym  rząd z ił  w ie logłowy zespół  
pose lsk i .  N iechęć  osobista  do Piłsudskiego i lęk  p rz ed  nim urodziły system, 
b ę d ą c y  zn ieksz ta łcen iem  p a r lam en taryzm u,  naruszen iem  zdrowej rów now agi
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w ładz ,  ź ród łem  ro z te rek  w e w n ę trz n y c h  i jedną  z p rzyczyn  późnie jszego  
d ram atu ,

O b ecn ie  obow iązu jąca  konsty tuc ja  w y c iąg n ę ła  w n io sk i  z d o św iadczeń  
przesz łośc i.  J e s t  ona  osta tn im  w ie lk im  dz ie łem  Piłsudskiego. B ęd ąc  doku­
m en tem  państw ow ym , na  k tórym  tuż p rzed  śm ie rc ią  położył  d rż ąe ą  rę k ą  
osta tn i  swój podpis .  Konsty tucja  K w ie tn iow a  s tanow i w oczach  p i łsudczy- 
ków  jak  gdyby te s tam en t  z ja s łego  M arsza łka ,  D o chodzą  do nas różne  głosy
0 jej z a le tach  i w a d ac h ,  a le  p e w n e  jest, że może być zm ien iona  jedynie  
w Kraju, p rzez  rep re z en tac ję  całego narodu, pow ołaną  z w yb o ró w  w olnych
1 dem okra tycznych .  N ienarusza lnośc i  obow iązu jące j  Konsty tuc ji  z aw d z ięczam y  
podczas  obecn e j  wojny z a c h o w a n ie  legalnej c iągłości w ła d z  pańs tw ow ych ,  
rząd  p raw o w ity  uznany  przez  Kraj i p rzez  w szys tk ich  P o lak ó w  na  obczyź ­
nie, n iep rz e rw a n ą  w s p ó łp ra cę  z so jusznikam i oraz  m ożliw ość  dyp lom atycznej  
o b rony  in te resów  Rzeczypospoli te j  w jej najwyższej po trzeb ie .

Koledzy, to w arzysze  bronił Polskę" los nie po raz  p ie rw szy  s taw ia  
w  p o łożen iu  n iezm ie rn ie  t rudnym , tak  trudnym , że stanowisko  nasze  w y d a ć  
się może n iez rozum iałe  d la  innych, szczęśl iw ych  narodów . My w iem y je d ­
nak, że p rz e d  nam i leży  droga  prosta  i jedyna ,  a jest n ią  o b rona  całości,  
w olnośc i  i honoru  ojczyzny. Spe łn im y  swój ob o w iązek  do końca  w  n ieu b ła ­
ganej w ojn ie  z n iem ieck im  wrogiem, z m o rd e rc ą  naszych  najb liższych, łu p ie ż ­
cą  naszej k u l tu ry  n a rodow ej .  A le  n ik t  od nas wym agać  n ie  może, byśmy 
n iezaprzeczone  p ra w a  nasze  pośw ięc ić  mieli d la  cudzych  in te resó w  czy też 
cudze j  rac j i  stanu. My, Po lacy ,  drogę naszą  w ybra l iśm y  oddaw n a ,  a w k ro ­
czyliśmy na n ią  bez w a ch a n ia  w e w rześn iu  1939 r. z p e łn ą  w ia rą  w id ea ł  
dem okrac j i ,  ufając bez  zas trzeżeń  słowu w ie lk iego  i rycerskiego na rodu ,  tw ó rc y  
i w y z n aw cy  sz lachetne j  zasady  „fair p lay " .

W śród  n ieszczęść  i c iężkich  d o św ia d c ze ń  p o t rzeb n y  się s ta je  zb io row y  
ra c h u n e k  sumieifia. W yzn a jem y  odw ażn ie  w o b ec  sam ych  siebie , że  m am y 
l iczne  p rz y w ary '  i b łędy, Zgasły  M a rsza łek  n ie jednokro tn ie  m ówił  do mnie, 
że n a jpow ażn ie jszą  w a d ą  n a ro d o w ą  P o lak ó w  jest sam olubstw o,  sw arl iw ość  
i ła twość  oskarżeń  w zajem nych ,  że s tąd  właśnie  p łyną  w ie lk ie  nasze t ru d ­
ności w  p ra ćy  zespołowej,  bez  k tórej n ie  m ożna  zb u d o w ać  silnego pań s tw a ,  
O d d aw n a ,  jeszcze p rz ed  odzyskan iem  niepodleg łości  za n a jn ie b ez p ie cz n ie j ­
szą p rz y w arę  Po la k ó w  czynnych  p o l i tyczn ie  u w a ża ł  słabość ch ara k te ru  i nie­
w ia rę  w sam odzie lne  m ożliwości  na rodu ,  p o b u d za jącą  do po szu k iw an ia  t. zw, 
ongi „ rozw iązań  or ien tasy jnych" ,

Dzisiaj,  ba rdz ie j  niż k ied y k o lw ie k  p o t rzeb u jem y  p raw d z iw e j  ^zgody 
i jedności, W  obron ie  s łusznych p ra w  Polski muszą s ta n ąć  m urem  wszyscy 
uczc iw i  Polacy, bez  w zg lędu  na  p o chodzen ie ,  w y z n an ie  i p rzekonan ia  p o l i ­
tyczne ,  O d rzućm y kom pleksy ,  u p rzed zen ia  i sz tuczne  podzia ły ,  za k tórym i 
k ryć  się m ogą w p ły w y  n ieznane ,  p ra g n ąc e  d la  sw ych ukry tych  ce lów  jeszcze 
po d czas  wojny poróżn ić  Po la k ó w  m iędzy  sobą i rozb ić  ich na  zw alcza jące  
się w za jem n ie  obozy. Nie  wiem, czy is tn ie je  k ra j  o po s taw ie  bardzie j  je d ­
nolitej an iżel i  Polska,  gdzie  n ie  raa an i  faszyzmu, an i  sym pati i  p ro n iem ie ­
ckich ,  a jest n a tom ias t  n iezm ie rn a  ilość b ra te r sk ich  mogił,  k ry jących  zwłoki  
ofiar  na jazdu  i przem ocy,  bo jow ników  o wolność,  o in te res  narodow y, o w ła s ­
ną  rację  stanu ,  N iechże  w ię c  obcy, a n iep ro szen i  nauczycie le  nie p o ucza ją  
nas  gdzie  leży  nasze  szczęśc ie  i na sza  przyszłość,  gdyż m aszerow ać  ku  niej



n a ro d ó w  * tYmi’ ktÓrZy w yzn a te P raw d z iw ą  wolność i n iepodległość

M ó w ią c  o P iłsu d sk in i, n ie  p otrafiłb ym  n a w et w  najkrótszym  p rzem ó ­
w ien iu  m e p o ś w ię c ić  k ilk u  s łó w  serd eczn y m  stosun k om , ja k ie  łą c z y ły  K o ­
m en d an ta  z  m ło d z ie ż ą  p o lsk ą . G dy go p ozn a łem , b y ł już c z ło w ie k ie m  d oj­
rza łym , a le  o ta c z a ł s ię  n ajchętn iej z u p e łn ie  m łodym i lu d źm i i —  rzecz  
u d erzająca  —  n ie  o b a w ia ł s ię  im  poru czać zad ań  w y so c e  sa m o d zie ln y ch  
1 o d p o w ied z ia ln y ch . M ó w ił w te d y  zazw y cza j, że  p u szcza  ich  na g łęb szą  
w o d ę , a je ś li zd o łają  d o p ły n ą ć  do brzegu, staną się  jego d z ie ln y m i, d o św ia d ­
czo n y m i w sp ó łp ra co w n ik a m i, P iłsu d sk i w ie r z y ł w  id ea lizm  m ło d z ie ż y  p o l­
sk ie j i w  czystą  b e z in tereso w n o ść  jej w  stosunku do P o lsk i —  a c e c h y  te  
u w a ża ł z a w sz e  za d ecy d u ją c e , z w ła sz c z a  w  ch w ila ch  w a żn y ch  i p rze ło m o ­
w y c h . U c z y ł m ło d z ie ż , że  tru dn ości i p rzeszk o d y  istn ieją  po to, by je p o k o ­
n y w a ć , m e  zaś po to , aby s ię  co fa ć  przed  nim i: „ C h ło p cze , je ś li c i b ęd ą  
m ó w ili , ż e  g ło w ą  muru n ie  p rzeb ijesz , n ie  w ie r z  tem u i w ie c , że  to n ie  
p raw d a . P atrza łem  n ieraz  jak K om ead an t w  m ło d z ie ży , k tóra się  z nim  
ch o ćb y  p r ze lo tn ie  ze tk n ę ła , b u d z ił odrazu  u c z u c ie  b lisk o śc i i g łęb o k ieg o  
zau fan ia , b ęd ą ce  p r z e c ie ż  p o d sta w ą  trw a ło śc i i s z c z e r o śc i w szy stk ich  lu d z ­
k ich  stosu n k ów . M ło d z ież  sercem  p ła c iła  za  se r c e  i garn ęła  się  do n ieg o  
in s ty k to w n ie , on  zaś n igd y  n ie  s to so w a ł m etod  w y o d ręb n ia n ia  jej w  organi- 
za c ję  o sob n ą . W iem , że  o b ecn a  m ło d z ie ż  n asza  szanuje p a m ię ć  P iłsu d sk ieg o , 
w sz y stk o  co  u c z y n ił d la  P o lsk i, oraz p am ięta , że  on  w ła śn ie  w  naszym  ż y ­
c iu  narod ow ym  b y ł n a jd osk on alszym  w yrazem  ty ch  p o d sta w o w y ch  w a rto śc i 
d u ch o w y ch , k tórych  z e sp ó ł n a zy w a m y  „ch arak terem ”, M ło d z ież  u c z c i  naj­
lep ie j  p a m ię ć  zm arłego  M arszałka, h artując sw ój ch arak ter n ie  ty lk o  w śród  
w a lk i z w rogiem , n ie  ty lk o  w  zm aganiu  się  z p r z e c iw n o śc ia m i ż y c ia , a le  
p rzed e w szystk im  w  upartej w a lc e  z w ła sn ą  sła b o śc ią .

N a z a k o ń c z e n ie  pragnę p rzy to czy ć  d w a w sp o m n ien ia  zw ią za n e  z o so ­
bą K om endanta .

S p o tk a łem  P iłsu d sk ieg o  po raz p ierw szy  w  ży c iu  na z jeźd z ie  P PS  w e  
L w o w ie  w  p ie r w sz y c h  m iesią ca ch  1906 r. p o d cza s  rew o lu c ji, w strząsa jącej 
w ó w c z a s  p ań stw em  carów , S p raw ą, która w y p e łn ia ła  w ie lc e  o ż y w io n e , 
d eb a ty  z ja z d o w e  b y ło  p y ta n ie , c z y  strum ień  p o lsk ie g o  so c ja lizm u  m a rozto ­
p ić  s ię  w  rosyjsk im  m orzu, czy  też  p ły n ą ć  od ręb n ym  korytem  ku w ła sn y m  
c e lo m  i p rzezn a cz en iu , ku n ie p o d le g ło śc i w y p isa n ej na sz tan d arze  stron ­
n ic tw a . ‘ B y łem  w ó w c z a s  m łodym  ch ło p cem . O so b isty  urok P iłsu d sk ieg o , 
czar jego p ło m ien n eg o  s ło w a  i s iła  argu m en tacji, m iło ść  P o lsk i p rzeb ija jąca  
z  k a żd eg o  zd an ia , id ea lizm  sp o łec zn y , p o c z u c ie  trad ycji i g o d n o śc i n a ro d o ­
w ej w szy stk o  to zro b iło  na m nie w ra że n ie  p o ry w a ją ce  i na z a w sz e  do 
n ieg o  p rzy k u te . S ek u n d o w a li mu w y b itn i d z ia ła cze :  m ądry W ito ld  Jodko; 
K saw er} Praus o tw a rzy  jak ze  starego  portretu; F e lik s  P erl, pa tr io ta , ro z­
m iło w a n y  w  p o ezji S ło w a ck ieg o , n ieu sta n n ie  p rzep la ta ją cy  p o e ty ck im i c y ta ­
tam i sw o je  p ięk n e  m ow y; G u staw  D a n iło w sk i, p oeta  i p isarz  zn ak om ity , le c z  
m ó w ca  n ieśm ia ły ; H erm an D iam and , św ie tn y  d ia le ty k  o lo g ice  ostrej i p rze­
k on yw u jącej, G d z ie  się  z n a le ź li  n iek tó r zy  z  ich  ó w cze sn y ch  op o n en tó w  
p o la ta ch  n ie sp e łn a  p iętn a stu , n ie w ie le  z nas o b e c n y c h  na tej sa li  za p ew n e  
p am ięta ,



P rz e d  opuszczen iem  L w o w a  przy jac ie le  Piłsudsk iego  ofiarowali  p rz e ­
w od n iczącem u  zjazdu sk rom ny  upom inek ,  na  k tó rym  w yry to  cz terow iersz ,  
czy  dwuw iersz ,  u łożony przez  Daniłowskiego, o treści ,  jeśli  mnie  pam ięć  
n ie  myli ,  następujące j:

T a k  p ły n ie  n iew st rzy m an a  w  swoim biegu rzeka,
Na m iejscu pozosta je  jeno ból człowieka .

M inęło  la t  t rzydz ieśc i  i ch w i la  w ie lk iego  bó lu  n adesz ła .  N a  Po lu  
M okotow skim  wojsko o d d aw ało  'o s ta tn ie  honory, defilu jąc ,  p rzy  g łuchych 
d ź w ięk a ch  ża łobnego  w e rb la  bębnów, p rz ed  sam o tn ą  t ru m n ą  ok ry tą  n a ro d o ­
wym  sz tandarem , A rm ia  polska  pospo łu  z ca łą  ludnośc ią  s toiicy żegna ła  na 
zaw sze  Pisudskiego, Na pogodnym  b łęk ic ie  n ie b a  p o jaw iły  się z n ien a ck a  
groźne, c iężk ie  chm ury  i r zuc i ły  z łow rogi  Cień na  m ury W arszaw y ,  na  z n ie ­
ru chom iałe  i m ilczące  t łumy, G dyśm y zdejm owali  z la w e ty  t rum nę  P ie rw ­
szego M arsza łka  Polski  O drodzonej ,  jed en  jedyny  p io run  r o z d a r ł  p o w ie trz e .  
T roska  s t rasz l iw a  ogarnęła  dusze ludzk ie ,  g w ał tow ny  w ic h e r  zaszumiał 
w ga łęz iach  drzew , groźnie  ło po ta ły  poch y lo n e  sz tandary .  Była  to jakby  
os ta tn ia  przestroga, u d z ie lona  n a ro d o w i  p rzez  odchodzącego  na zaw sze  o p ie ­
k u n a  i W odza ,

K ilka  za led w ie  la t  m inęło  od owej bolesnej chwili ,  a n a w a łn ic a  n ie ­
byw a ła  w  dz ie jach  ludzkich , n ad c iąg n ę ła  n a d  głowy i sze le je  n a d  nam i 
do tychczas,  Czas już może osta tn i,  b y 'z ro z u m ie ć  sens i znaczen ie  pośm ier t ­
nej przestrog i  P i łsudsk iego  i ro z m ia r  odpow iedzia lnośc i ,  j ak i  dzisiaj  oba rcza  
każdego  Polaka ,

W  d z ie jach  n iew ie lu  jest ludzi, k tó rzy  w ie lkośc ią  zasług po łożonych  
d la  Ojczyzny, z doby li  sobie  p ra w o  do tego, by  m ożna  było ich  osobę utoż­
sam iać z n a ro d o w ą  rac ją  stanu, Je d n y m  z n ich  był P i łsudsk i  i d la tego  jego 
imię stało się  d la  nas, p i łsudczyków , has łem  i p rogram em , dlatego n azy w a ­
l iśm y Go W odzem  Narodu. *

Był W odzem  N aro d u  i W o d zem  N arodu  w  p am ięc i  ludzkiej pozostanie,
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2, P o l s k i  w k ł a d  w o j e n n y

D ruga  w ojna  św ia to w a  rozp o czę ła  się w  dn iu  1 w rz eśn ia  1939 r, od 
n iem ieck ie j  agresj i  na  Polskę,  Z tej d a ty  już obecn ie  N iem cy  s ta ra ją  się  w y ­
cofać, p rzesuw ając  p o czą te k  konfik tu  na  dzień 3 września ,  w którym  
W, B ry tan ia  i F ran c ja  w y p o w ie d z ia ły  Rzeszy wojnę. W  ten  sposób Niem cy 
p ra g n ą  zrzuc ić  z s iebie  odpow ied z ia ln o ść  za w y b u ch  w ojny,  sięgając jed n o ­
cześn ie  po bardzie j  jeszcze n ę d zn y  chwyt.  K am p an ia  w rześn io w a  nie b y ła  
w o jną  z Polską,  lecz  k a rn ą  ekspedycją .  T a k  ją  n a zw a ł  H it le r  w jednym  ze 
s w y ch  p rzem ów ień  w 1941 t., k iedy  pycha  jego i l e k c ew aż en ie  innych  nie 
zna ły  granic.

Ź ró d ła  d okum en ta lne ,  m a te r ia ły  i p am ię tn ik i  jakie  się uk ażą  po w ojn ie  
o d d a d z ą  głos p ra w d z ie  i w y z n ac z ą  w całej  p e łn i  t o  m i e j s c e ,  jakie



w  dzie jach  drugiej wojny św ia towej k a m p a n ia  w rześn io w a  zajęła , H istoria  
s k o m p e n s u j e  rzeczywis tość,  w yrów na  z n ią  sw e rachunki ,  A le  już 
dzisiaj, w  toku n iek o ń czący ch  się  zmagań wojennych,  w  krw aw ej  łunie  za ­
legającej św ia t  — wie lkość  kam pan i i  w rześn iow ej w z r a s t a  z każd y m  
dniem, w zras ta  z n a ras tan iem  Czasu, Z darzen ia  późn ie jsze  odsłoniły jej d r a ­
m atyczną  p raw d ę .  Czas dz ia ła  w tym  względzie  w b re w  p raw om  p e r sp e k ­
tyw y:  im dalej  się odsuw am y od w rześn ia  1939 r,, tym bardziej  staje  się
w iększy, tym  bardzie j  imponujący,

R ozpatru jąc  kam pan ię  w rześn iow ą  jako polski w k ład  do wspólne j  puli 
wojennej ,  rozróżnić  na leży  trzy  momenty , pod  k ą tem  k tórych  w k ła d  ten  musi 
być oceniany. Są to momenty: p o l i t y c z n y ,  m o r a l n y  ' i  w o j ­
s k o w y .

K am p an ia  w rześn iow a  by ła  s k u t k i e m  w y tw orzonego  w  E urop ie  
s tanu  politycznego, s ly itk iem u k ład u  p o l i ty czn y ch  sił i logiczną  ich k o n sek ­
w encją .  N i e b y ł a  p r z y p a d k i e m ,  by ła  c z ę ś c i ą  p r o c e s u ,  w nurt  
k tórego Polska  św iadom ie  się w łączy ła .  W y tw o rzo n e  w  osta tń im  pięc io leciu ,  
p rz ed w o je n n y m  w a ru n k i  w Europie  s tw a rza ły  p rz ed  rządzącym i w Polsce  
ludźm i p r o b l e m ,  k tó ry  m usiał  być rozwiązany: czy Polska  ma się
p o d s t a w i ć  p o d  p r ą d  n iem ieck i  i p łynąć  razem  z nim, czy  mu się 
p r z e c i w s t a w i ć .  W ejśc ie  na  n iem ieck i  to r  było p o n ę t n e .  Za cenę  
d ro b n y ch  u s tęps tw  w sp raw ie  G dańska  i au tos trady  o tw ie ra ły  się w i e l ­
k i e  m o ż l i w o ś c i  n a  w s c h o d z i e :  Rosja w 1939 r. b y ła  by  przez
w spólną  n iem ieck o -p o lsk ą  w y p ra w ę  wojenną  n iew ątp l iw ie  rozłożoną. Spo­
łeczeństw o  polskie  po in fo rm ow ane  przez  rząd  o p r a w d z i w y m  s - to -  
s u n  k  u sił w o jskow ych  Polsk i  do Niemiec,  o tragiczne j  . d y s p r o p o r c j i  
istniejącej m iędzy  tym i siłam i — przyjęło  by  na jp raw d o p o d o b n ie j  rozw iązan ie  
p rzec iw rosy jsk ie .  Tej p ra w d y  jed n ak że  spo łeczeńs tw u  oszczędzano, Śmigły 
raz  tylko m ówił  o jej „gorzkim posm aku".  G rozę  n iąm ieck ieh  p rzygo tow ań  
rozm yślnie  z lekcew ażono ,  n iebezp ieczeńs tw o  pom niejszano, uzyskując  w za-  
m ian  pow szech n ą  w iarę ,  gotowość, n ieus tępliwość, w reszcie  entuz jazm  spo­
łeczeń s tw a .

To św iadom e u k ry w ap ie  p rz ed  Po lską  rzeczyw is tego  stosunku  sił 
iri-iało swój sens i logikę ty lko  w obec  m on tow an ia  p rzez  B eck a  w  tym czasie 
a n t y n i e m i e c k i e j  k o a l i c j i ,  P o s taw a  Polski  w a r u n k o w a ł a  
jej p o w s ta w a n ie ,  s tąd  ta  p o s taw a  musiała  być odm ienna  niż w jak im ko lw iek  
innym  p ań s tw ie  również  p rzez  Rzeszę zagrożonym. O pór  Polski i decyzja  
w a lk i  tylko w ów czas  m ia ły  swój sens b is to ryczno-po li tyczny ,  jeśli s taw ały  
się p o c z ą t k i e m  w o j n y  o g ó l n e j .  H i t le r  ude rza jąc  na  Po lskę  — 
m u s i a ł  mieć w zam ian  w o jn ę  św ia tową: to by ł  c e l  p o l i tyk i  polskiej.  
C ena  by ła  wysoka, Beck mógł liczyć,  że H it le r  cofnie się  p rzed  nią,  że 
szukać  b ęd z ie  innego rozwiązania .  J e ś l i  się jednak  nie cofnie  — znajdzie 
p rzy  Po lsce  W, B ry tan ię  i F rancję ,  n a p o tk a  po tężn ą  a n ty n iem ieck ą  koalicję , 
T en  g łówny zasadn iczy  m an e w r  został  p rzez  Polskę  r o z e g r a n y  z n a ­
k o m i c i e .  Polsce  nie groziło ponow ne o s a m o t n i e n i e  w  E uropie  
ja k  w r, 1792, 1830 czy 1863. B eck  po traf i ł  un ik n ąć  izolacji  francuskiej 
w  1810 r., tureckiej  w 1911 r,, czechos łow ackiej  w  1938 r. D latego Cavour, 
k tó ry  zd o b y ł  F ran c ję  p rzec iw  A us tr i i  i Beck, k tó ry  zdobył  A n g h ę  p rzec iw  
Niemcom, będą  zawsze w dz ięczn ie  p rzez  historię  sw ych n a ro d ó w  wspomi-
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nani.  T r ó j p r z y m i e r z e  po lsko-angie lsko-franęusk ie  z 1939 r. było 
w  E u ro p ie  g ł ó w n y m  u k ł a d e m  p rzec iw staw io n y m  d w u p r z y -  
m i e r z u  n iem iecko-w łosk iem u ,  jego is tn ien ie  by ło  w a ru n k iem  p rz e c iw s ta ­
w ien ia  się  H i t le ro  n u  W  dniu  1 w rz eśn ia  t e n  t y l k o  uk ład  sił ro z ­
p o c zy n a  swe dz ia łan ie ,  c a ła  re sz ta  Europy  dobrow oln ie  cofa się  na  p e ry ­
ferie, gdzie  zajmuje s tanowisko  widza.

Każdy  na ró d  m a tak i  rząd , na  jaki sobie zasługuje, Szefowie  rząd ó w  
XX w. wszystko jedno  czy dem okra tyczn i  czy  a u to k ra ty czn i  — to n ie  W are -  
gowie wczesnego ś redn iow iecza .  Rozstrój m ora lny  i l ichość politycznego 
m yślenia  S tan is ław a  Augusta  o d p o w ia d a  ó w czesnem u stanow i po l ityczno-spo­
łecznem u i m ora lnem u spo łeczeńs tw a,  k tóre  p rzez  pó ł  w ie k u  znosiło b iern ie  
Sasów, red u k u jąc  Polskę do p r z e d m i o t u  p o l i tyk i  europejsk ie j  i saskiej.  
O drodzen ie  m ora lne  pod  k on iec  tego w ieku  da je  w e fekc ie  re form ę ustroju 
p ań s tw o w eg o  i decyz ję  w łasne j ,  p a ń s tw o w e j  p o l i t y k i  zagran icznej .  N iepo­
w o d zen ie  jednego i drugiego nie o b a rcza  już sam ych  Po laków . N apo tykają  
na  u k ład  sił  europejsk ich  na jba rdz ie j  d la  n ich  n i e k o r z y s t n y ,  Z chw ilą  
pierwszfej jed n ak że  zm iany  w  uk ład z ie  tych  sił o d ra d za ją c e  form ę p a ń s tw o w ą  
Księstwo W arszaw sk ie  i K ró les tw o Kongresow e o p ie ra  się na  e lem en tach  
siły moralnej,  k tórej św iad ec tw o  sk łada  na ró d  p rzez  sw ą e z y n n ą  p o ­
s t a w ę  na  b i tew n y ch  p o łac h  E uropy.  Nie opad a jąca  od czasów  W ie lk iego  
Se jm u energia  m ora lna  n a ro d u  w y d a je  Kościuszkę, Ponia tow skiego ,  T rau g u t ta  
i Piłsudskiego,

Po s ta w ę  m ora lną ,  s tanow iącą  o i n d y w i d u a l n o ś c i  h i s t o ­
r y c z n e j  Polski ,  P i łsudsk i  podnosi  do najwyższego poziomu, P ańs tw o  
k ie ro w a n e  przez  niego zd o b y w a  sobie  s a m o d z i e l n ą  p o z y c j ę  w  E u ­
ro p ie  i w ł a s n e  w niej  m iejsce.  Polska  p rz es ta ła  iść w  ogonie Franc ji ,  
Rosji, N iem iec  czy  Anglii,  Je j  m ocars tw ow ość  ta k  chę tn ie  dziś w y d rw iw an a  
jako o b jaw  m ega lom anii  p i łsu d czy k ó w  — m ia ła  swój g łębok i  s e n s  m o ­
r a l n y  i p o l i t y c z n y .  Państw o,  k tóre  w  uk ładz ie  m ocars tw  e u ro p e j ­
skich  po tra f i ło  p row adzić  w ł a s n ą  p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą  — sta je  
się  m o c a r s t w e m .  O po jęc iu  tym nie s tanow i an i  l iczba  ludnośc i,  an i  
w ie lkość  te ry to r iów .  S tanow iła  s i ł a  i n d y w i d u a l n o ś c i  p a ń s t w o ­
w e j :  m oralnej  i politycznej.

P o s taw a  m o r a ^ a  jaką  dz ięk i  P i łsudsk iem u i jego uczniom zajęła  Polska  
s ta ła  się p o d s ta w ą  jej politycznego  dz ia łan ia ,  dz ia łan ie  to u m o ż l i w i a ­
j ą c .  W ar to ść  Polski jako  sym bolu  m oralnośc i  europejsk ie j  w  1939 r. t a k  
w zros ła  iż n ie  ma na n ią  ceny. W y zn a cz a ją  ją s łowa Jó ze fa  B ecka ,  p ił-  
su dczyka  i uczn ia  W ielk iego M arszałka:  „Pokój,  jak w szys tk ie  sp ła w y  tego
św ia ta  ma swoją cenę,  a le  cenę  w ym ierną .  J e s t  ty lko  jed n a  rzecz  w  życiu 
ludzi,  n a ro d ó w  i państw ,  k tó ra  jest bezcenna :  tą  rzeczą  jest h o n o r” ,,, S ło w a  
te  p rz e jd ą  do h is to r i i  Polski  jak  dum ny nap is  na  jej he rbow ej  tarczy .  S tan ą  
się częścią  na jg łębszych  przeżyć,  k tó re  w edług  R enana ,  wspó ln ie  p rz e ż y ­
w a n e  — tw orzą  naród .

U goda  m onachijska,  b ę d ą c a  w u k ład z ie  sił w e  w rześn iu  1938 r, k  o- 
n i e c z n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą ,  s ta n o w i ła  jednocześn ie  na jg łębszą  k l ę ­
s k ę  m o r a l n ą  jaką  p rzeży ła  Europa  nowożytna,  Było to dno jej u p a d ­
ku, Sym bolem  tego jest Benesz,  sk ład a jący  losy swej o jczyzny  w c u d z e
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r ę c e .  P o lsk a  dźw ignęła  E uropę  z tego u p adku  strzałami,  k tórymi p rzy ję ła  
id ący ch  na n ią  Niemców, Odm ien i ła  jej m oralną  p ostaw ę  i odrodziła .

Polski  w k ł a d  w o j s k o w y  z w rześn ia  1939 r, pozornie  tylko 
odbiega  od tej siły i znaczenia  jakie  p rzed s taw ia  jej w k ład  p o l i t y c z n o -  
m o r a l n y .  P rzeb ieg  k am pan i i  wrześniow ej,  jej k ró tko trw ałość ,  rap to w n e  
za łam an ie  się wojskow e Polsk i  wytw orzy ło  w spó łcześn ie  w um ysłach lu d z ­
kich c h a o s ,  k tóry  pozostaw ił  g łębokie  pó sobie ślady. Chaos ten  p o w ię ­
kszała  celowo obca i w łasna  dzia łalność ,  k tó rej  p rzyśw ieca ły  w yraźne  cele 
polityczne:  Niem cy dążyli  do pogłęb ien ia  za łam ania  m oralnego Polaków, 
p rag n ąc  na g leb ie  tego za łam an ia  posiać  z iarno w spó łp racy  ze sobą, d z ia ­
ła lność  w ła sn a  dążyła  do w ygran ia  k am pan i i  p rzec iw  „sanacji" .  P ie rw sza  
się  n i e  u d a ł a ,  druga p o w i o d ł a  się w znacznym  stopniu,

O polskiej  klęsce w k am p an i i  wrześn iow ej z ad ecy d o w ał  s t o s u n e k  
s i ł .  Z tego stosunku zd aw ał  sobie sp raw ę  Śmigły, k iedy  w iosną  1939 r, 
ostrzegł P re z y d en ta  o kon ieczności  opuszczen ia  całego n a w e t  te ry tor ium  
Polsk i  z chw ilą  w ojny  po lsko-n iem ieck ie j .  Oczyw iście  nie mógł tego zap o ­
w ia d a ć  w szys tk im  członkom  rządu  czy posłom i senatorom , by  n ie  budzić  
pan ik i ,  by  nie obn iżać  tego nastroju,  k tóry  w a ru n k o w a ł  po lityczną  i m oralną  
postaw ę  Po lsk i  w o bec  n iem ieck ich  roszczeń. Z resztą  p rzew id u jąe  tę  n a j ­
gorszą możliwość, nie  w ierzy ł  w  nią.  Liczył na  to, ż e  n i e  j e s t  s a m ,  
Po lska  w y s taw ia ła  na  w y p a d ek  w c jn y  w  p ierw szym  jej okresie  36 dywizji ,  
gdyż na ty le  mia ła  w łasnego uzbro jen ia  i sprzętu.  Rzesza n iem iecka  — 80. 
Conajm niej  połowę tej ilości Niemcy musiel i  za trzym ać  na  zachodzie ,  sz taby  
francusk i  i angielski p o d t r z y m y w a ł y  w tym p rzekonaniu  sz tab  p o l ­
ski, P rzec iw k o  40 czy n a w e t  50 dywizjom n iem ieck im  można się by ło  p rzez  
p ie rw szy  okres s k u t e c z n i e  bronić, zwłaszcza,  że p odp isana  17 maja 
um ow a sz tabow a  polsko-francuska  s typu low ała  z ca łą  p recy z ją  k o l e j n o ś ć  
i r o z m i a r y  zadań  o b y d w u  sp rzym ierzonych  stron. F ran c u sk ie  siły 
ląd o w e  3 dnia wojny m iały  p rzystąp ić  do dz ia łań  o ce lach  ograniczonych, 
14 zaś p rzys tąp ić  do g e n e r a l n e j  o f e n s y w y .  Lotn ic tw o francusk ie  
i angielsk ie  1 dnia  wojny miało rzucić  ca łą  swą siłę na  ty ły  n iemieckie ,  
śc iągając  w  ten  sposób n iem ieck ie  lo tn ic tw o  z Polski,  W  tych  w a ru n k ac h  
dz ia łan ia  obronne  36 polskich  dywizji  m iały znaczne  s z a n s e  p o w o d z e ­
n i a  a po lśk i  p lan  operacy jny  op iera jący  się na  e lem en tach  wspólnych, 
u z g o d n i o n y c h  dz ia łań  o bydw u sp rzym ierzonych  stron, nie- budz ił  w ą t ­
pl iwości.

R zeczyw istość  jednakże  odbiegła  da leko  od teo re tycznych  rozważań .  
D o w ództw o  n iem ieck ie  rzuciło  na  Po lskę  n ie  40 lecz  70 dywizji ,  zostaw ia jąc  
na  zachodzie  10. S tosunek  ten  sta ł  s ię  czynnik iem  r o z s t r z y g a j ą c y m ,  
Naw et,  g dyby  położenie  s tra teg iczne  Polski było  lepsze,  gdyby Śmigły nie 
m ia ł  na  swym praw ym  skrzydle  Prus W sch o d n ich  i n aw et  gdyby  Polska  wy- 
ek sp en so w a ła  się  na l in ię um ocnień  s ta łych  na zachodzie  — stosunek 36:70 
by ł  stosunkiem  decydującym , obala jącym  w sze lk ie  zapory  sztuczne czy  n a ­
tu ra lne .  P rzy  tym  stosunku m a n e w r  p rz ec iw n ik a  od Prus W schodn ich  na 
ty ły  W is ły  i W arszaw y  i m an e w r  od po łu d n ia  na  ty ły  Ś ląska  był d la  do­
w ó d z tw a  niem ieck iego  operac ją  dz iec inn ie  ła twą,  d la  dow ódz tw a  polskiego — 
ś m i e r t e l n ą .



A rm ie  polskie  ,dow odzone  licząc od p raw eg o  sk rzyd ła  p rzez  gen, P rze- 
d rzymirskiego, B ortnowskiego,  K u trzebę ,  Rómmla, Szylinga i Fab ry ceg o  z o d ­
w odow ą arm ią  D ęba-B ie rnack iego  b i ły  się b e z  ś w i a d k ó w ,  Nie było 
p rz y  n ich  ko re sp o n d en tó w  pism zag ran icznych ,  nie było d z ien n ik arzy  p o l ­
skich, Ludność  ew ak u o w ała  się  z obszarów, na  k tó ry ch  toczy ła  się d e cy ­
du jąca  o da lszych  losach  k am p a n i i  b i t w a  g r a n i c z n a ,  C ałe  lo tn ic tw o  
p o lsk ie  rzucone  przez  N acze lnego  W o d za  na zw alczan ie  p a n ce rn y ch  zgrupo­
w ań  n iep rzy jac ie lsk ich  biło się  bez św iadków , w a lcz ąc  w pow ie trzu  z p r z e ­
w ag ą  1 do 10. Dywizje  polskie  biły  się  w dzień, m a n e w ro w a ły  w nocy. 
B iły  się  t a k  tw ardo ,  iż cały  p lan  H i t le ra  po leg a jący  na u chw ycen iu  W a r ­
szaw y  w t rzec im  dniu  wojny m usiał się  z a ł a m a ć .  P a n c e rn e  dywiz je  
10 a rm ii  R u n s ta e d ta  do stolicy doszły dop iero  9 września ,  Po lsk i  N acz e ln y  
W ó d z  oczeku jąc  n a d are m n o  w y k o n an ia  p rz ez  G am elina  podpisane j  umowy, 
t rzykro tn ie  us ta la  n o w e  linie obrony  w głębi kra ju,  W szy s tk ie  one łam ią  
się w o b e c  przew ag i  masy, ognia  i ruchu, Zm oto ryzow ane  dywiz je  n ie m ie c ­
k ie  są p rędze j  na  polskich  liniach oporu  niż dywiz je  własne. Mimo to B ort-  
nowski  b i je  się  do 15 w rześn ia ,  zatrzym ując  na  sobie  w szystk ie  dywizje  
8 a rm ii  B laskovitza,  część  10 i część 4 a rmii  n iem ieck ich .  Resz ta  ich p rz e ­
kroczyw szy  już N arew , W is łę  i San  spycha ła  siły po lsk ie  ku  rum uńsk iej  
granicy, na  k tórej organizować się  m ia ła  nowa, o s ta tn ia  siła oporu  tzw. 
p rzed m o śc ie  rum uńskie.  I b i to  by się tam  dale j,  k am p an ia  t rw a ła  by  nadal ,  
gdyby  nie  ude rzen ie  od ty łu  armii  rosyjskich, p rz y śp ie sza ją c e  r a p to w n ie  
epilog w rześn iow ej kampanii .

Ten przeb ieg  jej w y tw o rzy ł  w lud zk ich  se rcach  rozpacz ,  w  um ysłach — 
chaos,  K iedy  się b ierze  do ręk i  p ra sę  p o lską  w y c h o d zą c ą  w P a ry żu  od je­
s ien i  1939 do c ze rw c a  1940 — ru m ień ce  wstydu  bi ją  na  tw arz .  W o d zo w ie  
p rzegranej  w o jny  św ia towej H in d en b u rg  i Ludendorff  o toczen i  byli  w N iem ­
czech  na jw yższą  czcią, W  emigracyjnej prasie  polskiej  C a t-M ack iew ićz ,  
Pruszyńsk i  i Z byszew ski  p isa li  o P rezy d en c ie  M ościckim  i marsz. Śmigłym 
w  s łow ach  o be lżyw ych  i u liczn ikow skich .  A le  Chaos w y tw orzy ł  się nie tylko 
w g łow ach  h is te rycznych  d z ienn ikarzy ,  u legli  mu tak  samo ez łonkow ie  rządu, 
p o l i tycy  i wojskowi,  Min, p ro p ag an d y  S trońsk i  na  oficjalnym  przy jęc iu  p o ­
św ięconym  Polsce,  o d p o w ia d a jąc  na  p rzem ó w ien ie  F rancuzów ,  „złożył ho łd  
b o h a te rs tw u  żo łn ie rza  polskiego, w y ra ż a ją c  p rzy  tym żal, że  zarów no  p rz y ­
go tow an ie  w ojny  jak  i nacze ln e  dow ódz tw o nie zaw sze  dorów na ło  dz elno- 
śc l  w o jska” a szef rz ąd u  gen. S ikorski  p isa ł  i mówił:  „Rok m in iony  był nam 
n ies te ty  rokiem  k lęsk i  i to k lęski n ieb y w ałe j  oraz s traszliwego u padku .  Je ś l i  
n ad ch o d z ąc y  ro k  ma nas dźw ignąć  z otchłani,  w  jaką  w trąci ły  Po lskę  n a s z e  
b ł ę d y ,  musimy zdobyć  się na  w ys iłek  og rom ny”,., „N ierów ność  (w k a m ­
panii)  była  jednak  zbyt wie lka ,  ażeby  wygrać  tę  t rag iczną  w a lkę ,  Było to 
i z n a s z e j  w y ł ą c z n i e  w i n y "  — m ówił  p rzy  innej okazji.  P rz e d s ta ­
w ic ie le  s t ronn ic tw  w  Radzie  N arodow e j  o skarża l i  stronę po lską  jeszcze n a ­
m iętnie j ,  dom aga jąc  się d eg rad ac j i  i to zaraz ,  we Francji ,  w szys tk ich  o f ice­
rów, k tó rym  udow odn iono  by ich winy, W  tej a tmosferze  zapom niano, że 
n a w e t  z p rzeg ranych  k am pan i i  w y c iąg n ąć  m ożna  p ew n e  p o ż y t e c z n e  
na  p rzyszłość  w s k a z ó w k i .  Szefa  sz tabu  polskiego gen. S tach iew icza ,  
k tó ry  op raco w aw szy  w ciągu z im ow ych  m ies ięcy  w R um unii  sum ienny  e l a ­
b o ra t  an a l izu jący  p rzeb ieg  k am p an i i  w rześn iow ej i c h a rak te ry zu jący  g łówne



znam iona  t a k ty k i  n iem ieck ie j  nie dopuszczono do Paryża,  k ieru jąc  go do 
A lgieru ,  Jego  e la b o ra tu  i d o św iadczeń  n ik t  n ie  był c iekaw . Sz tabow com  
francusk im  p rzed s ta w io n o  kam pan ię  w rześn iow ą  jako w yłączny  re zu l ta t  p o l ­
skiego n i e d o ł ę s t w a  i n i e p r z y g o t o w a n i  a, tw ie rd ząc  z ca łą  
p ew n o śc ią  s iebie ,  że „wojna b łyskaw iczna  na  Zachodzie  jest wykluczona  , 
To też  ani z zasady  n a ta rc ia  i m anewru, an i  z p ro w a d ze n ia  obrony  w  głąb, 
an i  z dz ia łań  na  ty ła c h  wroga  co zas tosowano w e  w rześn iu  nie mogło, w o ­
bec  stosunku sił o d w ró c ić  klęski,  a le  przedłużyło  polski  opór  —- w e  F ra n c j i  
n i e  s k o r z y s t a n o .  D opiero  k lęska  10 dywizji  ho lendersk ich ,  25 b e l ­
gijskich, 10 ang ie lsk ich  i 125 francuskich ,  k lęska  160 dywizji  w ciągu 6 t y ­
godni — o tw orzy ła  oczy zdum ionem u i p rzerażonem u św ia tu  na  w artość  
polskie j  k am pan i i  w e  w rześn iu  i C a ł o m i e s i ę c z n ą  obronę  36 po lsk ich
dywiz ji .  . ;

Tej ocen ie  p o ró w n aw cze j  d a ł  o czyw iśc ie  w y raz  cały  św ia t  w ojskow y, 
s tud iu jący  p rzeb ieg  drugiej wojny św iatowej.  N azw iska  na jw yb itn ie jszych  
p isa rzy  wojskow ych  Anglii,  Am eryki,  S zw a jca r i i  i Szwecji  nie czekając  na  
d a le k i  w yrok  historii ,  zgodnie  p o tw ie rd z iły  w y j ą t k o w o ś ć  p o l s k i e g o  
o p o r u  przy_ w zięc iu  pod  uwagę  wszys tk ich  e lem en tów  porów naw czych .  
N a d e  wszystko zaś p o tw ie rd z i ły  wagę  polskiego w k ła d u  i jego w p ły w  n a 
d a l s z y  przeb ieg  w o jennych  zdarzeń .  W k ła d  ten  nie pozw olił  H i t le ro w i  
na  rozb ic ie  F ran c ji  tego samego jeszcze roku, da ł  8 m iesięcy  czasu na 
z w ięk szen ie  po tenc ja łu  f rancusk idgo  i angielskiego, p r z e d ł u ż y ł  tym  
sam ym  w ojnę  i w p ły n ą ł  zasadniczo  na ten  jej obraz,  jaki ona w da lszym  
rozw oju  przyję ła .  Sta ł  się czynnik iem  w  historii  tej  w ojny  p i e r w s z o -  
p l a n o w y m ,  w y tw a rza jąc y m  d la  niej  konsekw encje  d ecydu jące  i roz* 
s t rzygające ,  __________ _

E X P O S E  P R E M I E R A  M I K O Ł A J C Z Y K A

Expose  p re m ie ra  M ikołajczyka, którego treść  poda jem y 
w obszernym  skrócie,  wygłoszone zostało 27 l ip c a  br. na  po ­
s iedzeniu  R ad y  Narodowej w Londynie .  Z braku  miejsca  om ó­
w ien ie  tego expose o d k ła d a m y  do następnego  num eru,

Pod k reś la jąc ,  że t rag iczna  śm ierć  gen, S ikorskiego zbiegła się  z w ia-  
dom ościam i o nowej fali  s trasz liwych p rześ lad o w ań  w  Kraju, premier. Mino- 
łajczyk stwierdzili  że za  p ie rw szy  ob o w iązek  uw aża  k o n tynuow ać  dz ie ło  
gen, S ikorskiego i dop ilnow ać ,  by p race  jego i w ys iłk i  n ie  poszły na  marne, 
b y  jego w iz ja  Polski mogła  doczekać  się rychłego urzeczyw is tn ien ia .  l e n  
p rogram  da  się  u jąć  krótko: 1) w a lk a  z N iem cam i,  p ro w ad zo n a  wespó ł  z n a ­
ro d a m i  sprzym ierzonym i, 2) śc isła  w sp ó łp raca  n ad  b u d o w ą  i ug run tow an iem  
trw a łeg o  pokoju  po wojnie. .

P o d s ta w ą  p ra w n ą  rządu  jest obow iązu jąca  konsty tuc]a  R zeczypospo li ­
tej Polskie j.  N iew ątp l iw ie  w przyszłości dążyć  będ z iem y  do zmiany jej p o ­
szczególnych  postanowień ,  lecz  — dzis iaj jest ona p ra w n ą  p o d s ta w ą  d z ia ła ­
n ia  w ła d z  pańs tw ow ych  z P an em  P rezy d en tem  i rządem  na czele  i za  tak ą  
w obec  niemożności jej zmiany poza  gran icam i p aństw a ,  musi być i będzie
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u znaw ana .  N ajważniejsze  jednak ,  że jej ra m o w e  przep isy ,  zw łaszcza  w  związ­
k u  z o św iad czen iem  P re z y d en ta  R, P. z dn. 30 l is to p a d a  1939 r., pozw ala ją  
na  w y d a n ie  dem okra tycznej  o rdynacji  w yborcze j ,  na  p o d s ta w ie  k tó rej  w o l­
na, n iczym  nie  sk rę p o w a n a  w o la  n a ro d u  w y b ie rze  swoje p rz ed s taw ic ie ls tw o ,  
k tó re  zad ecy d u je  os ta teczn ie  o uk ładz ie  w ład z  p a ń s tw o w y c h  w Kraju 
i o szczegółach  dem ok ra ty czn eg o  ustroju p aństw a ,  Id ąc  z d ecy d o w an ie  w  k ie ­
ru n k u  ro z b u d u w y  p rzep isó w  p ra w n y ch  w duchu  d em okra tycznym ,  pragn iem y  
jak  na jp rędze j  o d d a ć  w drodze  legalnej w ła d zę  w  ręce'  Kraju .  Pragn iem y  
p rzez  to zaoszczędzić  K ra jow i gw ał tow nego  w strząsu  i z ab e zp ie cz y ć  w p ro ­
w a d ze n ie  pe łnego  dem okra tycznego  ustroju państw ow ego .

M am y pe łn e  zaufan ie  do dojrzałości  p o l i ty czn e j  swego Kraju, k tó ry  
w  n a jsze rszych  m asach  w y k a za ł  n iez aw o d n y  rozum p o l i ty czn y  i ta k  znako­
m ic ie  z d a ł  egzam in  w dobie  obecnej,  T em u n a ro d o w i  p ragniem y —  n a ty c h ­
m iast  po  osw obodzen iu  K ra ju  —  od d ać  w ładzę ,  rozp isu jąc  d e m o k ra ty c z n e  
w ybory ,  Rząd p rag n ą łb y  w idz ieć  dem okrac ję  szeroką ,  k tó ra  w yłoni  rząd  
trw a ły ,  z do lny  do dźw ign ięc ia  c ięża ru  tej olbrzymiej odpo w ied z ia ln o śc i  i za ­
dań,  jakie go czekają ,  P rag n ą łb y  w id z ieć  d em o k rac ję  nie fo rm alną  a le  f - 
k tyczną,  k tó rab y  osiągnęła nie ty lko  w olność  re lig i jną  i osobistą ,  ale  spo­
łec z n ą  i gospodarczą ,  owe cz tery  wolności,  o k tó rych  tak  p iękn ie  m ó w i p re ­
zy d en t  Roosevelt .

W  k ażdym  razie  n ie  ma i nie b ęd z ie  w  Polsce  m ie jsca  na  jak ie k o l ­
w ie k  formy rz ąd ó w  to ta l i ta rnych ,  Nie jest d la  rządu  zasadn iczą  kwestią ,  
k tó ry  z g łównych  ru ch ó w  id eo w y ch  zdobędz ie  w ięk szy  w p ły w  na rz ąd y  
w  państw ie ,  na jw ażn ie jsze  jest to, a b y  m ia ł  on za sobą  p raw d z iw ą ,  uczc iw ą  
w olę  spo łeczeńs tw a.  P ragnę  ośw iadczyć ,  że każdy, k to b y  dąży ł  do  n a rz u c e ­
nia  się gw ał tem  Krajowi,  obaw ia jąc  się , że n ie  dozna  dosta tecznego  p o p a r ­
c ia  na  d rodze  legalnej — będzie  gw ał tow nie  zw alczany ,  M ylą  się b ow iem  
ci, k tó rzy  or ientu jąc  się w ed ług  p rzypadkow ego  sk ładu  emigracji  z w rześn ia  
1939 roku  p rzypuszcza ją ,  że w zo rem  la t  m in ionych  będzie  m ożna  K ra jow i 
co k o lw iek  narzucić ,

Z K ra jem  jes teśm y w  jak najbliższej łączności  i zespo len iu .  Jego  zau ­
fan ie  i p e łn o m o c n ic tw a  cenim y ta k  samo, jak jego ży czen ia  i pos tu la ty ,  k tó ­
r e  b ę d ą  wytyczną  naszej p racy .  Tu rep re z en tu je  Po lskę  P re z y d e n t  i rząd, 
R a d a  N arodow a  i po lsk ie  siły zbro jne ,  tam, w  Kraju, w  podz iem iach ,  p r a ­
cują  z na jw iększym  pośw ięcen iem : D elegat  R ządu  R zeczypospoli te j ,  k ra jow a  
R e p rez en ta c ja  Po li tyczna  i arm ia  kra jow a. P ragnę  p rzy  tej okazji  z ap e w n ić  
Kra j  tą  drogą, że u w ażam  się  za jego p e łn o m o c n ik a  i jego loja lnego sługę, 
że naszą  m yślą  n a cz e ln ą  jest,  by ca łem u  n a ro d o w i  po lsk iem u zostały skró­
cone jego c ie rp ien ia ,  a w o lność  i w ie lkość  jak najrychlej  p rzyw rócone .

Rząd  nasz  jest r ząd em  jedności  narodow ej ,  U tw orzony  on został  
z p rz ed s ta w ic ie l i  tych  s tronn ictw ,  k tó re  o d p o w ia d a ją  w szys tk im  na jl iczn ie j ­
szym  w Polsce  u g rupow an iom  spo łeczno-po li tycznym ,

P o św ięca jąc  p a rę  słów spraw om  gospodarczym , p rag n ę  zaznaczyć ,  że 
'  is tn ien ie  P o lsk i  za leżne  jest od tego, w  jak szybkim  tem p ie  po traf im y p rzy jść  

jej z p om ocą  na d ro d z e  gospodarczego  postępu,  Nie  może w ięc  być pow ro tu  
do tego, co było. C zeka  nas n ie  ty lko  u sp ra w n ien ie  ad m in is t rac j i  Kraju, 
p o d n ie s ie n ie  ośw ia ty  i szko ln ic tw a,  zap ew n ien ie  ludnośc i  pe łnego  z a t ru d n ie ­
nia, a le  d a lsza  p ra c a  n a d  odrob ien iem  zaległości  w ieków , k tó ry ch  zan ied ­
b a n ia  w  całe j  p e łn i  w y s tą p i ły  d o p ie ro  na  jaw w tej wojnie,
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Pragną  podkreś l ić  dalej,  że postu la ty  Kra ju  z dn. 7 l ipca  1943 r., z a ­
w ar te  w  uch w ale  Krajowej R ep rezen tac j i  Poli tycznej  pod p rzew o d n ic tw em  
D elega ta  R ządu w zakres ie  tw orzen ia  obecnego rządu ,  jego p rem iera ,  czasu 
pow stan ia ,  jego p o d s ta w  p raw n y ch  i założeń ideow ych  — zostały spe łn ione ,  
m am y w ięc  p ra w o  wierzyć ,  że k ierując się w ytycznym i Kraju otrzym am y 
jego pe łne  po p a rc ie  i zaufanie,

W  polityce  zagran icznej  zasadniczym  naszym dążeniem  jest u t rzy m a ­
nie i pog łęb ien ie  w sp ó łp ra cy  ze zjednoczonym i na rodam i.  W ielka  re p u b l ik a  
am erykańska ,  k tó ra  pod rządam i swego wielkiego p re zy d e n ta  p rzem ien i ła  
się w śp icb le rz  i a rsena ł  a lian tów , k tó ra  ze zdum iew ającą  energią  i s i łą  
rozw inęła  n a jw iększą  p rodukc ję  zb ro jen iow ą  i w ojenną  obok wie lk ie j  a rmii ,  
lo tn ic tw a  i m ary n a rk i  — przygotowuje  się do odegrania  n iezm iern ie  ważnej  
ro l i '  w  rekonstrukcj i  p ow ojennej .  To pow inno  być d la  nas gw aranc ją ,  że 
p ra w a  i in te resy  Polski  zostaną  w p e łn i  uwzględnione,  P o d s ta w ą  i p r z e ­
słanką  tej ścisłej w spó łp racy  politycznej,  gospodarczej i wojskowej z W. B ry ­
ta n ią  i St. Z jednoczonym i musi stać się szeroki i o tw a r ty  dostęp  P o lsk i  do
m orza  w d rodze  pow ro tu  do m ac ierzy  z iem polskich  z ab ran y ch  przez  o d ­
w ie cz n y  Drang n a ch  Osten, W ita m y  pow ró t  naszej t radycy jne j  p rzy jac ió łk i  
i sojuszniczki F ranc ji  do rodz iny  z jednoczonych  narodów, J e d n y m  z p ie rw ­
szych ak tów  obecnego  rząd u  polskiego było uznan ie  F rancusk ieho  Kom ite tu  
W y zw o len ia  Narodow ego .

R ząd  polski  w ra z  z r ząd em  C zechosłowacji  kon tynuuje  w dalszym 
c iągu p ra c e  na  tem a t  organicznej w sp ó łp racy  obu państw ,  k tó ra  s tać  się 
w in n a  zaw iązk iem  szerszej organizac j i  całego te re n u  E u ropy  środkow o- »
w schodnie j.  Bez u p o rz ąd k o w a n ia  tego te renu  pokój w  E u ro p ie  nie by łb y  
w ygrany.  N arody  ś rodkow o-europe jsk ie  muszą po wojnie stworzyć  w spó lny  
system p o l i ty czn y  i gospodarczy,

A  te raz  pozw olic ie  panowie,  że przejdę  do zagadn ien ia  po lsko-sow iec ­
kiego, k tó re  —  choć om aw iam  je na  końcu  — jest w obecne j  chwili  n a c z e l ­
nym  z agadn ien iem  naszej po l ityk i  zagranicznej.  Do zagadn ien ia  tego rząd 
p o d ch o d z i  z m axim um  dobrej  woli  i w ia ry .  Rząd dąży  do t rw a łego  p o ro ­
zu m ie n ia  i w sp ó łp ra cy  ze Z wiązk iem  Sow ieck im , a le  opartego na  w z a je m ­
nym  szacunku, na  p oszanow an iu  w za jem nych  p ra w  i in te resów, na  p o d s ta ­
w ie  śc iś le^okreś lone j  d ek la rąc j i  rządu  gen, Sikorskiego. Porozum ien ie  Po lsk i  
z Rosją jest d la  obu kra jów  histo ryczuą  koniecznością ,  a le  porozum ien ie  to 
jes t  tak że  k o n iecznośc ią  dz ie jową d la  E u ropy  jako całości,  bo od  tego za le ­
żeć  b ęd ż ie  konso l idac ja  w  Europie .  E uropa  spogląda  na  sp raw ę  polsko- 
sow iecką,  jako na p ro b ie rz  tego, co się  ma stać  udz ia łem  Europy  jako c a ­
łości, Dlatego porozum ienie  po lsko-sow ieck ie  musi być rzeczyw is te ,  sp ra ­
w ie d l iw e  i t rw a łe ,  Po lska  jest p o trzebna  Europ ie ,  ta k  jak skonsolidowana  
E u ro p a  p o trzeb n a  jest Polsce ,  W k ła d  Polsk i  w o b ecn ą  w a lkę  dobra  ze 
z łem zarów no  w w ysiłku  i trudzie ,  jak m ęczeństw ie  — jest olbrzymi, Polska,  
k tó ra  w ed ług  słów p re zy d e n ta  Roosevelta  s ta ła  się  n a tch n ien iem  świata,  
o k ry ła  się  w tej wojnie  tak im  b lask iem  ha r tu  i niezłomności,  iż dum ni mo­
żem y być z tego, że  jes teśm y Polakam i,  T en  o lb rzym i w k ład  w  w ojnę  musi 
zna leźć  p e łn y  w y raz  w u k ład a ch  pokojow ych  i r zeczą  rządu  będzie  tego 
d o p i ln o w ać ,  W ierzym y, że zo b o w iązan ia  naszych w ie lk ich  a l ian tów  b ę d ą  
w  pe łn i  do trzym ane .  W ierzym y, że z wojny Po lska  wyjdzie  pow iększona
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i zbudow ana na  trw ałych i mocnych fundam entach dem okracji, sp raw ied li­
wości i wolności.

Myślimy także o akcji szkolenia i dokształcania zarów no w wojsku 
jak i w śród naszych uchodźców. A kcja ta wobec kom pletnego zrujnowania 
przez n ieprzy jaciela  w kraju całego szkolnictw a średniego i wyższego jest 
specjaln ie doniosłego znaczenia, . . . .

Jed n ą  z najpow ażniejszych trosk rządu jest sytuacja żywnościowa 
K raju, ogołoconego przez Niemców ze środków żywności. Już  obecnie są na 
teren ie  międzynarodowym przygotowania do zaopatrzenia Kraju po zw ycię­
stw ie w żywność, odzież i środki lecznicze.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

F r o n t  w ł o s k i .  Po zajęciu przez wojska brytyjskie w ubiegłym 
tygodniu Catanii, wojska sojusznicze posunęły się naprzód zajmując Adrano, 
a na północnym odcinku St. Aghata. Zajęto również Troina, nacierając na 
ostatnią bazę w łoską w głębi wyspy — Pondarro. K orespondenci w ojenni 
donoszą o pierw szych objaw ach ew akuacji Messyny, Flota anglo-am erykańska 
bom barduje nadbrzeżne drogi odwrotowe na Sycylii. Lotnictw o bom barduje 
cieśninę M essyńską i dokonało 8,VIII skoncentrow anych nalotów  na w łoskie 
bazy przem ysłowe w M ediolanie, Turynie i Genui.

F r o n t  w s c h o d n i .  U padek O rła w dniu 5 bm, oraz zajęcie Bieł- 
gorodu wytw orzyło ciężką dla Niemców sytuację w rej. Charkowa, Gdzie 
nastąpi ustabilizow anie się nowych niem ieckich linii obronnych — trudno 
w tej chw ili przew idzieć.

W związku z w ypadkam i we W łoszech, mogącymi całkow icie p rzekre­
ślić n iem ieckie p lany obrony południow ych w ybrzeży Europy oraz sytuacją 
na froncie wschodnim , w dniach ostatn ich  odbyła się w kw aterze H itlera 
konferencja z udziałem  osobistości party jnych i generalicji. Jako  obecnych 
na konferencji Londyn w ym ienia: G oebbelsa, Goeringa, Himm lera, R ibben- 
tropa, S peera i Bormana oraz generałów: Zeitlera, Jodela , M ilcha, Jeschon- 
ka, D onitza i K eitla, Po zakończeniu obrad Goering udał się do Hamburga, 
gdzie po ostatnich bom bardow aniach panuje jeszcze całkow ity chaos.

Na konferencji przedstaw ieiele generalicji, wśród których nie było do­
w ódców frontu wschodniego M annsteina i Rundstedta, proponow ać mieli 
skrócenie frontu i oparcie go o D niepr lub jeszcze dalej na zachód. P rzed­
staw iciele partii ze względu na psychiczne następstw a takiej decyzji, zw al­
czali ją usilnie.

R ibbentrop w raz z K eitlem  odlecieli do Verony, gdzie odbyli narady 
z min. spraw  zagranicznych rządu Badoglio G uarią i szefem sztabu w łoskie­
go gen. Ambrosio, Można przypuszczać, że tem atem  tych ostatnich obrad 
była chęć sk łonienia Włoch do kontynuow ania działań opóźniających.

K w i t u j e m y :  A. W. W ładysław a 10 zł, Peow iacy 500 zł, H, 31 
100 zł, P rocent 20 zł, Rólo 20 zł. Na cele specjalne: ku uczczeniu pam ięci 
J . K, 1.000 zł (Ew.),


